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19-go Czerwca zrana m ijam y Desideradę 
i posuw am y się wzdłuż brzegów Gwadelupy; 
przed portem  Poin tę a P itre  palim y naprzód 
z dział, następnie parowiec nasz zaczyna ty ­
czyć rozpaczliwie, w zywając pomocy pilota. 
P o  kw adransie m ała łódeczka przywiozła 
nam  sternika, pod którego opieką pomyślnie 
przebyliśm y mieliznę i wpłynęli do jednój 
z najpiękniejszych, a ja k  fam a głosi po H a- 
w annie najpiękniejszój na kuli ziemskiój za­
toki; od strony  m orza zam yka ją  parę prze­
ślicznych zielonych wysepek, pokrytych ga­
je m  palm ow ym  po lewój stronie widnieją 
ginące we mgle szczyty G wadelupy, wciąż 
jeszcze dym iące i w yrzucające od czasu do 
czasu kolum ny popiołu; z drugiój wysoki 
brzeg skalisty , p o k ry ty  lasem, ponad k tó ry  
się wznoszą m ajestatyczne korony palm y ko- 
kosowój, w głębi małe m iasteczko, rozrzucone 
na  skałach, ginie wśród m orza podzw rotniko- 
wój zieloności. Zaledwie zarzucono kotw icę,

otoczyła nas zgraja murzynów, ofiarując na 
sprzedaż banany, ananasy i inne owoce k ra ­
jow e, lub też zapraszając pasażerów do łodzi; 
przybyw a nam  trochę pasażerów — czarnych 
dżentlemanów w tużurkach  i białych pantalo- 
nach i takichże dam  w  krzycząco jaskraw ych 
kostium ach. W śród calój m asy darem nie szu­
kam  owych piękności o „ hebanów ój“ cerze, 
k tóre wszyscy podróżnicy widzieć zwykli; 
być może, iż w środkowój A fryce istnieje ple­
m ię o absolutnie czarnój skórze, może też ja  
cierpię na szczególniejszego rodzaju dalto- 
nizm, że mi się wszyscy m urzyni i to n ie ty l­
ko am erykańscy, ale i świeżo z A fryki p rzy­
byli, barw y ciemnićj lub jaśniej czekoladowej 
wydają, co prędzój orzech niż heban przypo­
mina, jeżeli już  koniecznie ludzi o m ałpiem  
obliczu do drzewa porównywać zechcemy.

O południu odpływam y do Bassc Terre; 
pow ietrze nadzwyczaj przezroczyste, tak , iż 
cały widnokręg widać ja k  na dłoni, tylko tra -  
chitowe stożki wulkanów (SoufM óre i M adę- 
laine) od stóp do szczytu wciąż osłonięte gęstą  
mgłą, dozwalającezaledwieich zarysy odróżnić. 
Zjawisko to bardzo ciekawe i w ielką odgry­
wające rolę w gospodarstwie kreolów , polega 
na własności ciał gąbczastych, ja k  trach it 
i  pum eks, z łatw ością przepuszczających wo­
dę — przyciągania znacznój m asy  wody przy- 
noszonój przez passaty, a to  w te n  sposób, iż
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tem p era tu ra  ich, w skutek  nieustannego paro­
w ania znacznie je s t  niższą od tem peratu ry  
passatów , któro będąc nasycone parą  wodną, 
trafiw szy na ciało zimne, część wilgoci sk ra ­
plają; oziębienie to  je s t tem  znaczniejsze, im 
silniój słońce parzy, a je s t  tak  znaczne, że już 
na wysokości 300 m etrów  żadne ze zbóż euro­
pejskich nie dochodzi, a na  szczytach, w znie­
sionych na 1300— 1400 m etrów  panuje stale 
tem p era tu ra  b liska 0. O taczające doliny o trzy ­
m ują zatem  kolosalną ilość wody bądź w po­
staci deszczów ulew nych, k tó re  padają tu  co­
dziennie, bądź w postaci licznych strum ieni, 
spadających ze szczytów, wiecznie podsyca­
nych przy najpogodniejszem  naw et niebie 
przez parę passatów'. P rzeciw nie, części wysp, 
złożone ze zbitych, n ieprzepuszczających wody 
skał bazaltow ych, im p alo n e  od 40 do 56° nic- 
ty lko  niedozw alają skraplać się parze w ia­
trów  m orskich, ogrzanych zaledwie n a  23°, 
lecz przeciwnie, osuszają się same. S tąd  na 
przestrzeni k ilku  mil kw adratow ych  najroz­
m aitsze m am y klim aty : w jednem  miejscu
nadm iar wody. o m ilę dalój brak  jój zupełny— 
klim at S ahary . Podczas gdy w dżdżystych 
okolicach głów nym  przem ysłem  krajow ym  
je s t  trzcina cukrow a — w suchych, tam  gdzie 
um iejętna upraw a potrafiła ochronić w arstw ę 
ziem i rodzajnój przed sp łukaniem  jój przez 
rzadkie, lecz zato nadzwyczaj ulew ne deszcze, 
sadzą z powodzeniem  kaw ę i kakao, w sław io­
ne w Europie.

W  Basse T erre  stacy ja k ró tk a  Miejsco­
wość prześliczna, m iasteczko i fo rteca na tle 
zielonój, śmiejącój się góry, którój dym iący 
szczyt w obłokach ginie; ze szczytu spada 
szum iąca kaskada, dzieląca się na dwa ra ­
m iona, obejm ujące m iasto ze stro n  obu

W  nocy m ijam y D om inikę, wysepkę odda­
n ą  przez rząd francusko-hiszpański ostatnim  
potom kom  potężnych niegdyś w ładców tych  
okolic, karaibów; lud ten  przybyły  z nad brze­
gów Orenoko, niegdyś w ojowniczy — dziś 
spokojny, cichy, poetyczny i leniw y odrzuca 
stanowczo europejskie w pływ y i w ym iera  po­
woli, trudn iąc  się w yrobem  drobnych ozdób, 
narzędzi i naczyń z ty k w y  lub g liny , k tó re  
sprzedają raz do roku  w sto licy  wysepki.

Poznaw szy w drodze jednego  z w iększych 
plantatorów  M artyn ik i, p. H ayo t, skorzysta­
łem  z uprzejmego zaproszenia tegoż dla zw ie­
dzenia wyspy i zaprolongowawszy bilet, w y­

siadam  w F o r t  do F rance. F o rt, koszary, ła ­
dny kościołek i kilkadziesiąt domków niskich, 
drew nianych, p rzypartych do skały  — oto 
obraz m iasta jednego z najw iększych na tój 
gęsto zaludnionój wyspie. Duży plac kw adra­
tow y, otoczony aleją mangowców (M angifera 
indica), służy zarazem  za park  i za plac broni; 
w środku, w cieniu kokosów wznosi się ładny  
posąg cesarzowej Józefiny z białego m arm u­
ru  z herbam i cesarskiem i i płaskorzeźbą na 
stron ie frontowój, przedstaw iającą kopiją zna­
nego obrazu, jeżeli mię pamięć nie myli, D a- 
vida, wyobrażającego koronacyją Napoleona 
I-go. Cesarzowa Józefina, zarówno ja k  i m a­
tk a  Napoleona IH -go , H ortensy ja  B eauhar- 
nais są rodem  z M artynik i; w m ałym  dw orku 
„Trois U ets“ oprócz ustnój tradycyi, żadnych 
po nich nie znalazłem pam iątek.

Tegoż dnia jeszcze m alutkim  yachtem  pa­
row ym  udałem  się w głąb wyspy. P rzeby­
wszy zatokę m orską, w płynęliśm y w gąszca 
zarośli m anglow ych (R hizophora m anglo); na 
praw o i lewo ciągną się szarawo-zielone krza­
ki, w sparte na korzeniach powietrznych, w po­
śród nich gdzieniegdzie wielkie drzewo m an- 
glowe pochylone nad wodą zwiesza nad na- 
szemi głow am i swoje długie korzenie pow ie­
trzne; czasem zielone pasorzy ty  o czerwonem 
bujnem  kw ieciu okryw ają kępam i pień i ko­
n ary  tego drzew a. Czerwone kraby  ustaw ione 
w szeregi wzdłuż brzegów kanału  zm ykają 
bokiem  na nasz widok, chroniąc się do nory, 
niekiedy m ała czapla ucieka spłoszona przed 
nam i — zresztą cisza głucha, przeryw ana ty l­
ko sapaniem  sta tku . Pow oli g ru n t się podnosi, 
m anglowe zarośla przerzedzają się coraz b a r­
dziój, w ielkie drzew a tracą  swoje korzenie 
pow ietrzne, zbyteczne teraz, kiedy m ają pe­
w ny g ru n t pod sobą. Zdała ukazu ją się góry, 
pokry te  p lan tacyjam i trzciny cukrow ój. Po 
dwugodzinnój jeździć stajem y w P e t i t  B ourg, 
m ajętności mego gospodarza.

N azaju trz  dosiadłszy dzielnych kucyków  
krajow ych rozpoczynamy, nasze peregryna- 
cyje po polach trzciny cukrowój, naprzem ian 
doznając przyjem ności ulew y i upału  niezno­
śnego, od którego ani kapelusze ani parasole 
ochronić nie są w stanie.

P o  tygodniu tój forsownój jazdy , nietęgi ka- 
w alerzysta, gotów ju ż  byłem  dać za w ygranę, 
lecz gospodarz mój w ytchnąć mi nie dał ani 
dn iajednego  i tak  przekonyw ająco mi dowodził,
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że pobyt w domu nabaw i mię żółtój febry, od 
którój ty lko  górskie pow ietrze ochronić może, 
że chcąc niechcąc, pomimo zmęczenia, dosia­
dłem znow u stępaka i ruszyłem  w góry, na­
wiasem mówiąc, prześliczne. G dyby nie upał, 
dochodzący niekiedy 56 stopni C., nigdy zaś 
niższy od 30 i nie m ustyki, z k sz ta łtu  i wiel­
kości do naszych komarów podobne, lecz pstre  
i bardziój zjadliwe, spacery te  bardzo byłyby 
przyjemne. Proszę bo sobie wybrazić np. dro­
gę w ijącą się wśród prostopadłych ścian ba­
zaltowych, wysokich na 300—400 m etrów , 
porosłych lasem kaktusów , agawy, palm, sple­
cionych girlandam i lijan  o prześlicznem olbrzy- 
miem kwieciu; pośród tój roślinności ty ­
siące ładnych, szmaragdowo-zielonych ja sz ­
czurek, w yglądających z każdój szczeliny, 
z pod każdego kam ienia; wśród kwiatów bły ­
szczące kolibry i barw iste motyle, w zaroślach 
niekiedy m ignie zielony legw an lub straszli­
wy sercoglów (Trigonocephalus).

Z wąwozów tych wyjeżdżamy na obszerne 
doliny południa, niegdyś ziemi obiecanój p ier­
w otnych kolonistów, k tóra przed laty  50-iu 

jeszcze do najżyźniejszych okolic w yspy zali­
czyć się mogła. Dzisiaj w skutek nieum iejęt- 
nój upraw y je s t  ona pustynią. Bazaltowe 
skały, pozbawione w arstw y hum usu, k ak tu ­
sy i agaw y ty lko wyżywić mogą, w dolinach 
trochę nędznój. żółtej, chorobliwój trzciny, od 
strony  m orza na spiekłych stokach trochę 
kaw y i kakao — oto cała produkcyja tego 
Eldorado; co krok widnieją ru iny  w spania­
łych niegdyś pałaców, cukrowni, m łynów, 
dziś rozpadających się w gruzy. Na noc s ta ­
jem y  w B ourg  du M arin, skąd, przenocowa­
wszy w oberży, nazajutrz na świeżych ko­
niach puściliśm y się na południe. Słońce za- 
ledwo się podnosiło, czas prześliczny, lekki 
orzeźwiający w ietrzyk dobrze wróży o losach 
wycieczki. Pow oli k raj staje się coraz bardziój 
pustym ; spalone rów niny wapienne ciągną 
się pod nam i, zdała ciemnieje czarna skala 
C róve-C oeur — od czasu do czasu żółta k a ­
łuża błotnista, jedyny  rezerw oar wody okoli­
cznych mieszkańców. Droga z początku do­
bra , gubi się w zaroślach, wreszcie wszelki 
ślad ścieżki ginie; m am y przed sobą niskie, 
gęste dżungle żółtój, kolącój akacyi, p rzykry - 
tój gęstą  siecią cienkiój lecz bardzo mocnój 
lijany rdzawego koloru; kolce szarpią nam  
odzienie i ciało, lijany plączą nogi koniom ,

ani sposobu posuwać się dalój. Słońce piecze 
niemiłosiernie, w naturze cisza i spokój; tuż- 
koło nas szara k u k u łk a  o żółtym  brzuchu 
(Coccyzus) przypatru je  się ciekawie intruzom , 
co ciszę tych sam otni zakłócić śmieli; parę 
synogarlic grucha spokojnie, niezw racając 
na nas żadnój uwagi; w gąszczu akacyj, lijan  
i kaktusów  m igają kolibry i drozdy. Gąszcz 
staje się wreszcie nieprzebytym  m urem , konie 
stanowczo odm awiają posłuszeństwa. Zsiadł­
szy z koni, dobywam y szabel i rozpoczynamy 
wojnę z lijanam i i akacyją; po półgodzinnój 
pracy odrapani, z pokrw aw ionem i rękam i wy­
dostajem y się wreszcie na piaszczystą rówrni- 
nę, gdzie z w yjątk iem  stercząeych gdzienie­
gdzie ja k  świeczniki kaktusów , nic ju ż  niem a. 
Dosiadam y więc znowu naszych pegazów' 
i zdążam y ku pustyni Skam ieniałości (Sayan- 
ne des petrifications); zdała ju ż  dochodzi nas 
głuchy łoskot bałwanów, rozbijających się 
o strom e urw iska nadbrzeżne; pole usiane do­
słownie m nóstw em  pni skam ieniałych, odła­
mów czerwonego jaspisu, agatów , chalcedo­
nów; m iryjady wodnego ptastw a zryw a­
ją  się z pobliskićj skały i z krzykiem  k rą ­
żą wokoło, wreszcie uspokojone w racają 
na skulę. Z jednój strony  pustynia, z drugiój 
ciemno lazurow y ocean. N apatrzyw szy się do 
woli, inną drogą w racam y do M aria; po dro­
dze chcę zwiedzić wapienne groty, lecz go­
rąco tam ujące oddech (56 stopni C. bez w ia­
tru), wypędziło nas prędko z wąwozu, dozwo­
liwszy tylko okiem  rzucić na wejście do 
jaskiń, w których m urzyn tylko w ytrzym ać 
może.

Północna część wyspy, złożona z dwu 
olbrzymich gór trachitow ycb, przedstaw ia się 
oczom podróżnika daleko ponętniój, niż spu ­
stoszone południe; u  stóp góry liczne k w itn ą ­
ce osady, przecięte tysiącem  czystych ja k  łza 
strum ieni, spadających w kaskadach z niedo­
stępnych szczytów; roślinność bujniejsza, so­
czystsza, kw iaty  piękniejsze; agaw y i kak tu sy  
nikną, a miejsce ich zastępują gęste zarośla 
bambusowe; na wysokości 300 m etrów  życie 
przybiera zupełnie odmienny charakter: p a ­
lące słońce z góry, lodowata, w iecznie w ilgo­
tna ziemia pod stopami, są to  w arunk i, w k tó ­
rych żaden owoc nie dojrzewa, lecz za to 
wszystkie rośliny w ielkolistne, żyjące słoń­
cem, dochodzą nadzw yczajnych rozmiarów; 
graniczny pas ty ch  regijonów, w k tórych



888 W SZECH ŚW IA T. Xs 25.
gdzieniegdzie jes/.cze p lan ta to r usiłuje w al­
czyć z na tu rą , przedstaw ia się oczom naszym  
jak o  szereg wąwozów, p o k ry ty ch  nieprzeby­
tym  lasem  kw itnących , olbrzym ich m agnolij, 
drzew iastych paproci i lijan  w ielkolistnych , 
podszytych gęstą traw ą, wśród którój z rado­
ścią znajduję doskonałe poziom ki i m aliny, 
przypom inające mi lasy  ojczyste; wyżój m a­
gnolij niema, same paprocie, palm y karłow ate 
i ostre, krające traw y , ozdobione szkarła tną  
k itą  kw iatów . S tolica północy i w yspy calój 
zarazem , S t. P ierre , środek całego ruchu  han­
dlowego kreolów , obracających m ilijonam i, 
posiada cacko, którego m u cały św ia t poza­
zdrościć może: je s t  niem  ogród botaniczny 
w prześlicznym  wąwozie pod sam em  m iastem  
położony. Ż adne pióro nie je s t  w stan ie  oddać 
tego bogactw a roślinności, ja k ie  w tój obie- 
canój ziemi oko podróżnika pieści. W ielka 
g ro ta  w paryskim  Ja rd in  d ’A clim atation je s t 
ty lko  słabą im itacy ją jezio ra  w ty m  parku , 
otoczonego aleją niebotycznych palm  i podsy­
canego kaskadą, spadającą z wysokości 200-tu 
m etrów.

Okolice S t. P ie rre  są k lasyczną ziemią 
m anijoku, stanow iącego głów ne pożywienie 
ludności kolorowój. Korzeń tej rośliny  kszta ł­
tu  podługow atego kartofla daje pożyw ną 
m ąkę, lecz w ym aga w ielkiego zachodu, św ie­
ży bowiem  zaw iera obficie kw as prusk i; oto 
ja k  się w M artynice ta  fabrykacyja odbywa: 
tuzin  tęgich m urzynów , pochylonych nad ba- 
liją, rozciera na  m iedzianych ta rk ach  oskro- 
bane z łupiny korzenie; ażeby się robotnicy 
nie nudzili, trzech  innych  m urzynów  wali 
z całej siły  drążkam i w w ielki pień bam buso­
wy, śpiew ając pieśni m urzyńskie, czw arty  zaś 
w ybija ta k t na  w ielkim  bębnie, zrobioaym  
z beczułki, pokrytej oślą skórą; przy tój ogłu- 
szającój „m uzyce" robota idzie raźno. N ask ro - 
bane stosy m anijoku idą potem  do kotłów , 
gdzie je  na w olnym  ogniu suszą, przyczem  
kw as p rusk i się u latn ia, a m ąka je s t  ju ż  go­
tow ą do użytku.

M artynika m a obszaru 100,000 hektarów  
czyli około 20 m il kw adratow ych ; ludność 
jój wynosi 150.000 osób płci obojój, je s t  więc 
stosunkowo liczniejszą niż w Belgii n aw e t — 
pomimo to rąk  do p racy  braku je , gdyż m urzy­
ni stanow iący żywioł przew ażający, są  nie­
zm iernie leniwi. T rudno bo też żądać od tycli 
ludzi ciężkiój pracy fizyczuój, kiedy n a tu ra

daje im  w szystko gratis. Chlebowiec (A rtho- 
carpus incisifolia), zaaklim atyzow any na A nty­
lach m ango (M angifera indica), banany, koko­
sowa palma, figowiec dają murzynowi pokarm  
bez trudu; trzcinę cukrow ą kradzioną z pól p lan­
tatorów  zam ienia w pobliskim  szyneczki! na 
arak  — czegóż m u więcój potrzeba? S tosunek 
ich do kreolów białych je s t stosunkiem  spo- 
dlonój długą niewolą, leniwój i zdemoralizo- 
wanój ludności do większych właścicieli ziem­
skich; niechęć ta  przed 10-iu la ty  w ybuchła 
w form alne powstanie, k tó re całą południow ą 
część wyspy obaliło w gruzy, a w ty m  jeszcze 
roku  powszechnie szanow any lekarz z S t. 
P ie rre , D -r L ota, padł ofiarą kolorowój ga­
wiedzi, mienie jego zniszczone, on sam  zaś 
z rodziną zaledwie z życiem zdołał schronić 
się. do F rancy i. N ielepszym  je s t  stosunek bia­
łych kreolów do rządu  francuskiego, k tó ry  
oddał w ładzę w ręce stronnictw a republikań­
skiego czyli ludności kolorowój. K reole ci, 
k tó rych  niem a więcój nad 100 rodzin, z tych 
połowa zaledwie z em igracyi dawnój 1650 r. 
pozostała, są to po większej części popra­
wne w ydania naszój zaściankowój szlachty: 
poczciwi, serdeczni, szczerzy, gościnni, z tą  
ty lko różnicą, że zam iast o wełnie, psze­
nicy i polityce — um ieją mówić tylko
0 polityce i trzcinie cukrowój. Kobiety tu  bez 
żadnego w ykształcenia, zajęte swem i kuram i
1 gęśmi; co się mód tyczy, mężowie s ta ra ją  
się, żeby o nich jaknajm niój wiedziały, to  
też strój ich bardzo prosty  i pierw otny: długa 
biała koszula z ogonem na codzień, od św ię­
ta  zaś suknie podobnego kroju. K reoli biali 
m ów ią po francusku , kolorowi zaś używ ają 
języ k a  z czasów L udw ika  X IV , pom ięszane- 
go z m nóstw em  wyrazów hiszpańskich i od­
znaczającego się nadzw yczajnym  lakonizm em , 
obrazowością, oraz m nóstw em  skróceń; m u­
rzyn  nie powie nigdy je  vais, ale moi ąu  ailles, 
owo qu’ailles, czyli mówiąc po polsku kaj, 
razem  z w yrazam i ęa i y, oznaczającemi wszy­
stko, co się kom u spodoba, je s t sum ą języka 
kreolskiego; rozm aite kom binacyje tych  w y­
razów z zaim kam i i słowam i w tryb ie  n ie­
oznaczonym są w stanie wyrazić wszystko; oto 
przykład: ęa (o u k a j) m atou voir m onsieurX ... 
(avcz vous v u  m. X .) — M ’pas veu t y (moi 
pas le veu t dc lui). J a k  w idzim y języ k  ten 
niby francuski by łby  dla rodow itego F ra n c u ­
za niezrozum iałym .
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D om y kreolów nie mają, szyb, zbytecznych 
w tym  klimacie, lecz zato są opatrzone mnó­
stw em  okien zakry tych  żaluzyjami, tak , iż 
w ieczny w nich panuje przeciąg; zresztą dom- 
k i te są drewniane, niskie, z werendą, otoczo­
ne gajem  palm, kokosów, chlebowców, czer- 
wonój mimozy i bananów, wśród k tórych 
w iją się prześliczne, kw itnące lijany, azalee, 
storczyki. W ieczorem  w eren d ajest najprzy- 
jem niejszem  m iejscem  na M artynice i ja k  
u  nas w zimie przy kom inku, tak  tu ta j cała 
rodzina kreola zgromadza się wieczorem na 
werendzie, bu jając się na biegunowych krze­
słach i roztrząsając spraw y dzienne; nad nam i 
jaśnieje niebo południa ze swemi św ietnem i 
konstelacyjam i: Skorpijon, K rzyż południa, 
O ryjon — gdzieś blisko widnokręgu migoce 
nasza gwiazda polarna; m iryjady świecących 
owadów unoszą się w pow ietrzu, m igają wśród 
drzewnej zieleni, zapalając się i gasnąc naprze- 
mian; tysiące m ałych żabek drzewnych kle­
kocą swoją gam ę z 5 tonów złożoną, z których 
każdy przypom ina uderzenie małego m łotecz­
ka; zresztą w przyrodzie panuje cisza i spokój.

B rak  rą k  roboczych pomimo bardzo licznój 
ludności, o k tó ry m  pisałem  wyżćj, spowodo­
w ał iż rząd francuski i więksi plantatorow ie 
sprow adzają kulisów indyjskich z K alkutty ; 
nieszczęśliwe te, w ynędzniałe isto ty , pomimo 
wszelkich s ta rań  m rą ja k  m uchy; po pięciu 
latach obowiązujących k o n trak tu  klim at M ar­
tyn ik i zabija ich 40 proc. B yłem  świadkiem 
w ylądow ania świeżego transportu  kulisów 
w F o rt de F rance. B arw y równie czarnój ja k  
m urzyni, a raczój ciem no-brunatnój, wysocy, 
szczupli, na nogach ja k  patyki, z czołem pod- 
golonem i długim  czubem jedw abistych czar­
nych włosów, spadających na plecy; udrapo- 
wani kunsztow nie w sztukę płótna, z którój 
m ają zarazem  spodnie, k u rtę  i zawój, odbijają 
w yraźnie od żelaznych, m uskularnych postaci 
m urzynów , przyjm ujących tych  przybyszów 
dr w inkam i i śmiechem, a niekiedy i kijem  
w dodatku. Pom iędzy indyjanam i typ  cygań­
ski: piękne, nadzwyczaj delikatne rysy  z j a ­
kim ś w yrazem  dum y i pewności siebie, jak ie- 
gobyśm y nap róż, no u  napuszonych murzynów* 
i m ulatów  szukali; kobiety na sposób cygań­
ski malowTniczo w jask raw e płachty przystro­
jone, po większój części ładne, noszą mnóstwo 
srebrnych ozdób, bransolet i kolców na rę ­
kach, nogach, szyi, uszach i nosie.

Dzieje M artyniki ja k  i w szystkich kolonij 
dość proste: pierw si biali osadnicy z nieliez- 
nemi w yjątkam i ulegli w walce z zabójczym 
klim atem ; pomyślano więc o sprow adzeniu 
w ytrzym alszćj rasy — m urzynów  — i pod ba­
tem  plan tato ra bagna i lasy pustej dziś połu- 
dniowćj części w yspy pokry ły  się polami 
trzciny cukrówój, przynoszącej m ilijony ich 
posiadaczom. Podczas w ojny am erykańskićj 
A nglicy zdobyli wyspę i na niedostępnój skale, 
Roche du D iam ant, zbudowali forteczkę. 
W  dniu b itw y trafalgarskićj adm irał francu­
ski Łavalle, korzystając z nieobecności floty 
angielskiej, wylądował u stóp wysepki, lecz 
że skała miała kształt maczugi, szerszój u  gó­
ry  niż u dołu, ani F rancuzi ani Anglicy nic 
sobie zrobić nie mogli, gdyż strza ły  jednych 
leciały do nieba, drugich zaś w wodę. N are­
szcie Anglicy, pozbawieni żj^wności, w yw ie­
sili białą chorągiew, zapomnieli jed n ak  w y­
wiesić drabiny, po k tó rćjby  się. F rancuzi do­
stać do nich mogli; długo szukano am atora, 
nareszcie znalazł się oficer, znakom ity uczony 
swego czasu, Cortez de Campomanez, k tó ry  
potrafił dostać się do tw ierdzy i kapitu lacyją 
podpisać. Dziś na tem  sam em  miejscu mech 
tylko porasta, lecz przystęp  rów nie trudny. 
Jeden z młodych kreolów tow arzyszących mi 
w wycieczce na południc, chcąc mi się p rzy­
służyć dostarczeniem  próbki skały, przystęp- 
nój u stóp naw et tylko podczas zupelnćj ciszy, 
omal życiem nie przypłacił swojój odwagi: 
zawieszony na  rozpalonój skale, m ając pod 
sobą wzburzone morze, przesiedział pół dnia 
na słońcu, niemogąc się ruszyć ani wprzód 
ani w tył, zanim łódź w ysłana z brzegu z po­
mocą m u przyjść mogła.

Na zakończenie dodam jeszcze dla wiado- 
ści naszych gospodyń, żc kaw y na M artynice 
upraw iają tak  mało, że nictylko w  handlu  jój 
być niemoże, lecz i na miejscowe naw et 
potrzeby w połowie ona nie w ystarcza; p ra ­
wdziwą kaw ę M artynicką, rzeczywiście n a j­
lepszą w świecie, m ożna mieć ty lko  w dom ach 
p ry w atn y ch  i to jak o  w ielki specyjał; cala 
masa kaw y, przychodzącej do E u ro p y  pod 
nazwą M artynickiój, pochodzi w G w adelupy 
lub Brazylii, ustępując jój znacznie. Z iarno 
kaw y tu tejszćj je s t barw y perło wój, pó łp rze­
zroczyste, pokry te  delikatną, skórką; napój 
z tego ziarna, k tó re  palą na godzinę przed 
podaniem na stół, je s t nadzwyczaj arom a­
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tyczny  i gęsty j  ak olej; przy staj e do ścianek 
filiżanki.

N a tem  list ten  pierw szy zakończę i tak  j  112 
bojąc się nadużyć cierpliwości czytelników .

Glinka, glina ilasta, glina m arg low ata , gl. 
piaszczysto-wapienna, gl. mamutowa, gl. 
dyluw ijalna, popielatka, borowina, rędzina, 

glej —  czy loss?
przez

p . L ,  ^ S Z U M O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy.)

Rozważm y tedy , co doprowadziło sławnego 
gieologa do w ypow iedzenia śm iałego conaj- 
mniój poglądu. Ju ż  z samego określenia zaj­
muj ącój nas obecnie form acyi w ynika, że 
w składzie sw ym  łącząc trzy  przew ażnie 
uczestniczące w budowie skorupy ziemskiój 
m ineralne składniki, t. j .  glinkę, krzem ionkę 
i wapno, nie może przedstaw iać jak iegoś ści­
słego między niem i stosunku, a przew aga j e ­
dnego z nich w danój okolicy m usi w pływ ać 
na w łasności gleby pod względem upraw y. 
T ak  np. m iędzy innem i od większój lub m niej- 
szćj ilości glinkow atego p ierw iastku  zależy 
przesiąkliwość g ru n tu  i jego  przy zasychaniu 
ściśliwość, co zresztą okazyw ać się zw ykło 
w ilości używ anej przy upraw ie sprzężajnój 
siły. G dy pod tym  względem  już  w ielka za­
chodzi różnica m iędzy opatow ską lub proszo­
w ską rędziną a w ołyńskim  glejem , po trzebu­
jący m  dla swojój upraw y nie mniój trzech par 
wołów, dla rozrobienia chińskiego żółto-zie- 
mu, jeżeli za przykładem  gieografa Reclus 
dozwolono będzie użyć tego neologizmu, w y­
starcza m otyka lub conaj więcój rad ło  cią­
gnione przez żonę samego ra ta ja . Z tą  nie­
zw ykłą rozkruszalnością g ru n tu  idzie w parze 
nadzw yczajna jego  żyzność, z którój da się 
wyprow adzić wraz z ekonom icznem  jeszcze 
polityczne i h istoryczne dla niebieskiego ce­
sarstw a znaczenie. P om ija jąc  te  ostatn ie 
względy, k tóreby  nas daleko od rzeczy zapro­
wadziły, przytoczę tu  ustęp , ściągający się do 
powierzchownych cech góru tw oru , gdyż do­
kładnego gieognostycznego i chemicznego 
k ład u  nasz au to r nie podaje. „Loss bardzo

podobny do naszój g linki (Lehm ), ale zaw iera 
więcej niż ona wapna, przenikniony naw skróś 
drobnem i kanałam i i zwrapnionem i korzonka­
mi roślinnem i. P rzez to loss tw orzy szkielet, 
odznaczający się pew ną zbitością (F estigkeit). 
Z przym ięszką wody nie zm ienia się w gąszcz 
kaszow atą (Brei) ja k  nasza glina, lecz chłonie 
ją  raczój ja k  gąbka i swobodnie przepuszcza. 
D aje się rozszczepiać w prostopadłym  kierun­
ku, a s trom a ściana nie usuw a się na ukos, 
ja k  to  w gliniastych urw iskach zdarzać się 
zw ykło" '). Chodziło tu  głównie autorow i
0 zwrócenie ixwagi na własność tój zwierzch- 
niój okryw y rozszczepiania się w pionowym 
k ierunku , w łasność nadającą tak  oryginalny 
w ygląd krajobrazom  porzecza Żółtój rzeki, 
gdzie tylko dwie linije pozioma i pionowa
1 dwie barw y: zielona — żyznój płaszczyzny 
i żółta — jój urw istych  stoków panują, gdzie 
działanie w ym ulenia przeistoczyło potężne 
pokłady  w potoczyste na swych szczotach 
plaskow zgórza, a zorane strom em i parow am i 
i przecięte wązkiemi szczelinami boki, przy­
stępne są jedynie dla dobrze obeznanego 
z m iejscowością krajow ca, jak  się o tem  
z w ielką dla siebie m itręgą inny  znakom ity 
podróżnik P rzew alsk i przekonał. Tę charak­
terystyczną sobie własność rozszczepiania się 
w prostolin ijnym  kierunku zawdzięcza po­
kład gliny żółto-ziemnój owym  w apiennym  
żyłkom , co na  wzór ściegów fastrygi przeni­
k a ją  tę  skądinąd dziurkow atą masę i udziela­
ją  jój z tem  w szystkiem  zbitość, nadającą się 
do w ydrążania na  zw ykłe dla ludzi i bydląt 
schronienia. D la objaśnienia tych szwów w a­
piennych, u trzym ujących  zw ierzchnią okry­
wę w pożądanój trwałości, R ickthofen ucieka 
się do dowcipnego, ale silnie naciągniętego 
przypuszczenia — w pływ u korzonków^ naprze- 
m ian krzewiącój się i znowu m arniejąeój ro ­
ślinności, ja k  gdyby korzenie m iały tu  ode- 
g ryw ać rolę jak ichś elclttrodów, skup iają­
cych u swych kończyn cząsteczki pew nych 
m ineralnych składników . Czy nie stosowniój 
uważać je  za w apienne zgruźlenia, na  jak ie  
natrafiam y w pokładach naszój g liny  i które 
u  Niem ców noszą nazwę Losskindchen, Lóss- 
m anchen, a k tórych  pow stanie uznać wypada 
za sk u tek  praw a, nakazującego przy tw orze­
n iu  się pokładów kredy  rozczynowi krzem ion-

') Peterjnanus Mittheilungen. 1871, str. 428.
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ki skupiać się w gruzły  krzem ienia. W apie­
nie* we żyłki w chińskiój rędzinie przypom i­
nają  poniekąd owe szafirowe lub ponsowe zy­
gzaki w niektórych gatunkach m ydlą, które 
się ścięły z dodanój do roztopionej gąszczy 
m ydlanćj pewnój ilości lazurku i m inii. Że 
w ośrodziu wapiennem znaleść się mogą 
szczątki roślinne je s t również na tu ra ln ą  rze­
czą, ja k  napo tykane w krzem ieniu muszle lub 
zęby ryb  m orskich; tu  krzem ionka, tam  roz- 
czyn w apienny ścinając się śród niepodlegają- 
cój rozpuszczeniu tężejącój przy osychaniu gli­
ny, ogarnęły trafunkow o w padłe obce organi­
czne ciało, ja k  krzem ionkow e złoże w m eta- 
lonośnych żyłach tow arzyszyć zw ykła rudzie 
kruszcowćj.

Nasz znakom ity podróżnik, ogarniając 
okiem ogrom ne przestworze chińskiego żólto- 
ziemu, śród którego gdzieniegdzie w ynurzały 
się górskie szczyty jak  w stepie z zasp śniego­
wych dachy ludzkich budowli, a nieupatru- 
jąc  w pobliskiem  sąsiedztw ie siedliska nagro­
madzeń lodnikowych, jako  domniemanych 
sprawców napływ ow ego nam ułu, mógł wpaść 
na myśl o powietrznem  spotęgowanem dłu­
gim  szeregiem  wieków naw ianiu. Lecz gdzież 
w tak im  razie szukać m agazynu, skąd miał 
być czerpany m atery ja ł dla tego najświeższe­
go w gospodarstw ie naszój ziemi wytworu? 
Czy nie z w nętrza A zyi wyższój, obecnie 
odznaczającej się charakterem  stepowym? 
Lecz w ówczesnój gieologicznój epoce m usiała 
ona tw orzyć raczój morze zewnętrzne. Dopu­
szczanie istnienia jakiegoś okresu z klim atem  
jeszcze bardziój suchym  i kontynentalnym  
niż obecny, k tó ryby  w ytw orzył kłęby zwie- 
trzałój gliny, przeczy wszelkim naukow ym  
wskazówkom . Czy nie wówczas to miały bu­
jać  suche, wznoszące kłęby stepowój kurzaw y 
w iatry , k iedy  całe w nętrze lądowe azyjaty- 
ckiego św iata jedno rozległe m orskie prze­
stw orze stanow iło, zaczynając od stepów dzi- 
siejszój Astrachańskićj guberni i. a kończąc 
na przesyconych solą zwietrzałego morza 
piaskach pustyn i Gobi? Czyż nie zm ierzam y 
raczój obecnie do okresu wzmagającój. się po­
suchy, znacząc ślady pogarszającem i się kli- 
m atyczuem i stosunkam i, bądź w zm niejsza­
niu się obszarów wód w ew nętrznych, ja k  np. 
jez io ra  B ałkasz, które niegdyś sięgało do 
stóp pogórza A łatau, jeziora Isyk-kul, opa­
dłego w sw ym  poziomie na 60 m etrów i roz­

łączonego ze swym  daw nym  w ypływ em  rze­
ką Ozu, k tó ra  sam a też nie dochodzi do swój 
dawnój władczyni Syr-D ary i, bądź w zanika­
niu  średnio-azyjatyckich lodników, w  tak  
przekonyw ający sposób świadczących o innój, 
obfitującój w wilgoć epoce? O, bo ten  proces 
w zrastania kontynentalnych właściwości k li­
matu, k tóry , ja k  wiadomo, odznacza się n ie­
tylko w iększą suchością, ale gwałtownem i 
przejściam i od skw aru  do chłodu czy to mię­
dzy poram i roku czy doby, postępuje przez 
cały przeciąg dziejowego okresu ludzkości ze 
sw ym  niekorzystnym  wpływem  na m iędzy­
narodowe stosunki. Tem  właśnie w zm agają- 
cem się osychanicm  śródazyjatyckiego wnę­
trza, daje się wytłum aczyć stopniowe odoso­
bnienie Chińczyków, stosunkow e powodzenie 
wypraw  A leksandra W ielkiego, w końcu 
świadectwo M arka Polo i handlowe drogi 
Gienueńczyków, przebywających z łatw ością 
dziś p raw ie nieprzystępne okolice. S tronnicy 
teo ry i naw iania pow ołują się na  dzisiejsze 
zjawisko łatw ego sproszkow ania chińskiego 
żóltoziem u i przenoszenia się go powietrzne- 
m i kłębam i z m iejsca na miejsce (W szech­
św iat N r. 1, str. 13); ale do tego sproszkowa­
nia przyczynia się najbardziój mrówcze gme- 
ranie w swój żyznój glebie rojow iska ludzkie­
go; w yw ietrzenie zaś zbitych pokładów gliny 
może nastąp ić jedynie przy w arunkach  atm o­
sferycznego działania, pozbawionego wszel­
kiego zwilgocenia, ja k  to widzimy na zacho- 
dniem  w ybrzeżu południowój A m eryki w pu­
styn i A takam a, a i ty le  groźna dla naszych 
górników  kurzaw ka w ytw arza się jedynie 
w zabezpieczonych od w pływ u atmosferycznój 
wilgoci podziemiach.

Obecnie w środkow o-azyjatyckick stepach 
w  czasie skwarnego la ta  unoszą się wprawdzie 
kłęby ty le  dokuczliwego dla podróżników ku­
rzu, ale są to przeważnie zaspy zmiałczonój 
krzem ionki, którój grubszy m atery ja ł w po­
staci agatowego, chalcedonowego i jaspisow e­
go żw iru wyściela łożysko wyschłego m orza, 
u trudn iając  i bez tego przykrą  karaw anom  
drogę. B aron R ichthofen kierow any tra fn ą  
przenikliw ością (M ittheilung. 1873. Y I, 217) 
przypuszcza narastanie lóssu w płaskow zgórzu 
Ordos, gdzie Żółta rzeka, doszedłszy do k raw ę­
dzi mongolskiój w yżyny tw orzy swój w ybitny  
zakręt. Lecz właśnie we wcześniejszym  N -rze 
tego pisma (M itth. 1873,'I I I )  znajdujem y opar­
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te  na  wskazówkach Przew alskiego sprostow a­
nie, jakiego to je s t  rodzaju ten  w ytw ór osa­
dowy: są, to rozległe w ydm y piaszczyste, 
z k tórem i walcząc p rąd  rzeki, rozprasza się 
na m iałkie odnogi i łachy, a w końcu, w edług 
zeznań naocznych św iadków , n ikn ie  zupełnie, 
aby  ta k  przefiltrow any m ógł się w ynurzyć 
ju ż  w południow ym  k ieru n k u , gdzie w ystępu- 
jo  w dziedzinie szczerego żółtoziemu w roli 
niezm ordowanego grabarza. H oang-ho bowiem 
czyli Ż ółta rzeka, niezm ordow anie przerabia 
tę  złotodajną chińską rędzinę, sp łuku jąc  w je - 
dnem  miejscu, osadza na  innem , a sam a kolo­
rem  tego nam u łu  zabarwiona, nie poprzestaje 
na zabarw ieniu  przyjm ującego ją  w  swe łono 
morza, lecz rzuca av niem  podścielisko gliny 
przyszłym  żyźnym  nizinom . Co jed n ak  skło­
niło  badacza ta k  rozległój wiedzy, j a k  baron 
R ich thofen  i którego uw agi nie m ogły ujść 
wyżćj przytoczone fak ty , że zaniechaw szy do­
tąd  przyjm ow aną teo ry ją  pow stania glinia­
stych  pokładów  z nam ułu  naniesionego przez 
lodowiska, sta ł się au to rem  poglądu grzeszą­
cego, conajmniój n iezw yk łą  oryginalnością?

(D ok. nast.)

Praca fizjczna i praca umysłowa
przez 

M. Siedlewskiego.

(Dokończenie.)

N a wagę m ózgu w pływ a jeszcze dłu­
gość i rodzaj choroby, a także  rodzaj śmierci. 
Jeżeli np. ep ilep tyk  um rze podczas a taku , to 
rozszerzenie naczyń m ózgowych, w yw ołane 
a takiem , pow odując obfity napływ  k rw i do 
tego organu, może w p łynąć na  podniesienie 
jego wagi nad poziom norm alny . M ówiąc o in - 
teligiencyi, zazwyczaj m am y n a  uw adze ty lko  
stronę rozum ow ą i j ą  bierzem y za m iarę du ­
chowego rozwoju, gdy tym czasem  należałoby 
przyjąć w rachubę i s tronę uczuciow ą i siłę 
charakteru, k tó re  to  dwie rzeczy niezaw sze 
chodzą w parze ta k  z pierw szą, ja k  i m ię­
dzy sobą.

W idzim y więc, ile to  przeróżnych okolicz­
ności (k tó rych  listę m ożnaby jeszcze pow ięk­
szyć) składa się na to, by zam askow ać para- 
lelizm m iędzy rozwojem m ózgu i rozwojem

psychicznym . Jeżeli pomimo to w przytoczo­
nych powyżój cyfrach przebija się on dość 
wyraźnie, to  jedynie dzięki tem u, że spostrze­
żenia czynione były  na w ielką skalę. P r a ­
wdziwości naszego uogólnienia nie m ogą za­
chwiać zarzu ty  W rodzaju tych, k tóreśm y 
przytoczyli, a k tóre słyszeć m ożna z u st osób, 
ex professo zajm ujących się logiką. Ci, k tó ­
rzy na zasadzie niemożności stosow ania tego 
praw a do każdego pojedyńczego w ypadku, 
tw ierdzą, że ono je s t  błędne, nie rozum ieją 
chyba, co to je s t praw o statystyczne, prawo 
średnich arytm etycznych. Jeżeli j a  np. chcę 
oznaczyć średnią doniosłolć mej fuzyi, to  robię 
z niój k ilka strzałów , znajduję za każdym  ra ­
zem przestrzeń, k tó rą  przebiegała kula; o trzy­
m ane stąd  cyfry  dodaję, dzielę przez liczbę 
strzałów  i iloczyn w skaże m i szukaną w iel­
kość. Jeżeli np. w ystrzeliłem  pięć razy  i da- 
lekość w ystrzałów  w yrażać się będzie cyfra­
mi: 1010, 965, 1092, 1013, 920 kroków , to 
średnią doniosłość fuzyi oznaczę przez w y ­
rażenie
1 0 1 0 + 965+ 10924-1013+ 920  _  50 0 _  10Q0 

5 5
Pow iadam  więc po prostu , że strzelba bije na 
1000 kroków , chociaż w  samój rzeczy żadna 
spomiędzy pięciu k u l na  tój w łaśnie odległo­
ści nie upada. Jeżeli zaś chcę z n ią  porów nać 
drugą strzelbę, to strzelam  z niój tyleż razy 
i otrzym aw szy na dalekość każdego w ystrza­
łu  cyfry: 1268, 1152, 1241, 1080, 1259. postę­
puję ja k  wyżój

1268+1152+1241 +  1080+ 1259  _

_ _ 6 0 0 0 _  j2oo.
5

Średnia więc doniosłość strza łu  z drugiój fuzyi 
je s t  1200 kroków , a zatem  twierdzę, że druga

fu z y ja je s t razy donioślejszą od

pierwszój i m am  słuszność, choć jeden  ze 
strzałów  pierwszój w ynosił 1092, a jeden  ze 
strzałów  drugiój — ty lko  1080. W eźm y je ­
szcze inny  przykład. S ta ty s ty k a  dowodzi, że 
człowiek najskłonniejszym  je s t  do zbrodni 
około 25 ro k u  życia; w nioskuje ona ta k  
z ogromnój ilości pojedynczych danych, nad 
k tó rem i dokonano tak ich  sam ych, ja k  pow yż­
sze, działań ary tm etycznych  i przeciwko pra­
wdziwości nie może pow staw ać żaden sędzia 
śledczy, k tó rem u w ciągu swój k ary je ry  czę-
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ściój zdarzało się indagować starych przestęp­
ców aniżeli m łodych, choćhy naw et między 
ty m i ostatn im i nie było ani jednego 25-letnie- 
go. Jeżeli staty stycy  tw ierdzą, że w latach 
urodzajnych liczba m ałżeństw  się powiększa, 
to  nie m am y najm niejszój racy i zbijać tego 
praw a n a  podstaw ie licznych naw et w ypad­
ków zaw arcia m ałżeństw a w czasie, gdy 
w  k ra ju  w skutek  drożyzny chleba głód pano­
w ał, an i naw et na  podstawie takiego faktu, 
że w  danym  ro k u  pomimo urodzajów liczba 
m ałżeństw  zam iast się powiększyć, zmniej­
szyła się; w zamian za to na zasadzie owego 
p raw a nie m ożem y wnioskować, że w p rzy ­
szłym  roku  pew ne m ałżeństwo zostanie za­
w arte, ponieważ urodzaje zapowiadają się 
świetnie. Takie rzeczy ja k  przestępstw o lub 
zaw arcie zw iązku małżeńskiego, zależą od 
m nóstw a okoliczności, m iędzy którem i są 
także w iek i łatw ość utrzym ania. Otóż sta ty ­
styka, badając w ogrom nej ilości faktów  sto­
sunek m iędzy wiekiem  a skłonnością do prze­
stępstw a, je s t w  stanie wyprow adzić prawo 
określające ten  stosunek, prawo tem  ściślej­
sze, im  większą będzie ilość spostrzeżeń, a to 
dlatego, że inne przyczyny, w pływ ające na 
ową skłonność, jak o  to: tem peram ent, w y­
chowanie, w pływ y dziedziczne, stopień wy­
kształcenia i t. d., działając to słabiej, to sil- 
niój, to średnio, to wcale, rów now ażą się tem  
d okład niój, im  rozleglejszą, że ta k  powiem, 
będzie sfera, na którójby się mogły swobodnie 
ścierać; ogólny w pływ  ty ch  w szystkich czyn­
ników  rozleje się jednostajn ie po całój masie 
pojedyńczych faktów  i da w rezidtacie pe­
w ną wielkość średnią, pewien współczynnik 
stały , k tó ry  na szukany przez nas stosunek 
w pływ u nie wywrze. W yprow adzone w ten  
sposób praw o statystyczne je s t prawdziwem  
i niezachwianem , o ile w yraża stosunek ogól­
ny, w zastosow aniu zaś do pojedyńczych fak­
tów  kom petencyją swą traci. T ak  więc prze­
ciw nicy psychologii pozytyw nćj nie m ają p ra­
w a na podstaw ie pojedyńczych rozstrzelonych 
spostrzeżeń odrzucać zasady paralelizmu, za­
równo ja k  i zwolennicy tejże psychologii nie 
są upow ażnieni do w yciągania z tój zasady 
zb y t szczegółowych wniosków.

5) W  pierw  szój części a rtyku łu  mówiliśmy, 
że każdy organ zużywa się przez pracę, że 
cząsteczki jego  ulegają rozkładowi i że pro­
d uk ty  tego rozkładu w ydalone zostają za po­

średnictw em  nerek. Jeżeliby się udało do­
wieść, że podczas pracy umysłowój mózg się 
zużywa, zyskalibyśm y niezm iernie ważny 
argum ent na poparcie naszego poglądu. A rgu­
m ent ten  zdobyła ju ż  chemija dla fizyjologii. 
W iadom o jest, że w skład substancyi mózgo- 
wój wchodzi fosfor w większój ilości, niż 
w inne tk an k i (prócz kostnój). Otóż analiza 
chemiczna w ykazała, że po usilnćj pracy um y­
słowój ilość fosforanów w moczu znacznie się 
powiększa. Oczywista rzecz, że ten przyrost 
m usi mieć swe źródło w spotęgow anym  roz­
kładzie tk an k i mózgowój. W idzim y więc, że 
nietylko każdy ruch ale i m yśl każdą, czy 
to  błędną, czy praw dziw ą, czy złą czy do­
brą opłacać m usim y ciałem własnem  i do­
dać tu ta j należy, że m yśl kosztuje nas drożój, 
aniżeli poruszenie, albowiem godzina pracy 
umysłowój tyleż zużywa człowieka, co dwie 
godziny pracy fizycznój.

W szystkie te  fakty , któreśm y tu ta j przyto­
czyli, w spierają się wzajemnie i, zestaw ione 
razem, przem aw iają z wielką siłą przekony­
wającą. Jednakże one nie stanow ią jeszcze 
całój sum y dowodów. Jeżeli mózg m a być 
organem  duszy, to  ogólne praw a fizyjologi- 
czne, k tórym  podlegają w szystkie inne orga­
ny  ciała, pow inny się. i do niego także stoso­
wać. G dyby się okazało, że tak  nie jest, po­
gląd nasz byłby, jeżeli nie zupełnie obalonym, 
to  przynajm niój bardzo mocno zachwianym . 
Na nieszczęście najnowsze doświadczenia 
przekonały, że niem a się czego pod tym  
względem obawiać; stw ierdzają one św ietnie 
panujący pogląd na czynności mózgu i nie po­
zostaw iają co do tego najm niejszój w ątpliw o­
ści. P ierw sza połowa arty k u łu  przeznaczona 
była na w ykrycie zw iązku m iędzy czynnością 
organiczną, krążeniem  k rw i i ciepłem zwie- 
rzęcem. Prawro, form ułujące ten  związek, w y­
prowadzone zostało z ogólnych pojęć o orga­
nie, o pracy i o odżywianiu i brzmiało tak: 
do organu, funkcyjonującegosilniój niż zwykle, 
krew  napływ a w większój obfitości, a jedno­
cześnie podnosi się jego tem peratura. Celem  
drugiój połowy arty k u łu  je s t dowieść, że p ra ­
ca um ysłowa, z fizyjologicznego p u n k tu  w i­
dzenia, podchodzi pod kategory ją  p racy  orga- 
nicznój, że je s t zatem  spółrzędną z p racą np. 
mięśniową. Dlatego należało naprzód roztrzą- 
snąć kw estyją, ja k a  część ciała ludzkiego 
może być uważana za organ  tej pracy; prze-
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konaliśm y się dopieroco, że mózg mu wszelkie i 
szanse ; o tem u; pozostaje nam  więc jeszcze | 
wskazać dane, które, stw ierdzając stosow al­
ność rzeczonego praw a do m ózgu w przypu­
szczeniu, iż on je s t organem  funkcyj um ysło­
wych. przypuszczenie to obracają w pewność 
zupełną.

N ajpierw  zw rócim y uw agę na badania, k tó­
re w ykazały się podnoszenie tem peratu ry  m ó­
zgu podczas pracy  um ysłowej. Poniew aż tak ty  
przytaczam y podług dzieła Luysa: „Mózg 
i jego czynności" (str. 78— 79), przeto iiżyje- 
m y tu  własnych słów autora: „Lom bard ż Bo­
stonu pierw szy przedsięwziął doświadczenia 
w tym  k ierunku  i przy pom ocy dokładnych 
teerm oelektrycznyck przyrządów  doszedł do 
następujących rezultatów . W  czasie spoczyn­
ku władz um ysłow ych ciepłota głowy zm ienia 
się rozmaicie; zm iany te  jed n ak  są m ałozna- 
czrie i nic przechodzą 0,01° C.; w każdym  ra ­
zie są one ważne z tego względu, że dotyczą 
tylko głowy. Z m iany tem p era tu ry  zdają się 
zależyć od rozm aitych  stopni czynności mó- 
zgowój. P odw yżka jój p rzy  czynnem  zajęciu 
się mózgu nie przechodzi 0,05° C. K ażda 
przyczyna, zw racając na się uwagę, jako  to: 
hałas, niespodziany w idok jak ió jś  rzeczy lub 
osoby, sprow adza także podniesienie się tem ­
peratury . Te same zm iany dają  się zauw ażyć 
pod w pływ em  w zruszenia lub zajm ującego 
czytania na glos. Te doświadczenia dotyczą 
ty lko w ym iarów  tem p era tu ry  zewnętrznój 
powierzchni głowy, t. j. jój skóry; mózg sam 
nie był badany w tym  względzie. Dopiero 
Schiff wypełnił te niedobory: zapomocą sw ych 
bardzo dokładnych term om etrycznych  przy­
rządów przeniknął on w rozm aite okolice 
mózgu, badając je  w chwali, k iedy do nich do­
chodziły pobudzenia św iata zewnętrznego; 
tym  sposobem oznaczył on stopień podniesie­
nia się ciepłoty, ja k ą  mózg w czasie swój p ra­
cy zdolny był rozw inąć. Z nakom ity  ten  ba­
dacz oznaczył prócz tego okolice ko ry  mózgo- 
wój, ulegające podrażnien iu  w sk u tek  tego lub 
owego w rażenia zm ysłowego i ty m  sposobem 
doświadczalnie w ykazał istnienie odosobnio­
nych ośrodków dla rozm aitych rodzajów  w ra­
żeń1'. W iadom o prócz tego, że wrażenia, w y­
wołane jedną i tą  sam ą podnietą, byw ają  m o­
cniejsze lub słabsze, stosow nie do okoliczno­
ści. P rzy  jednakow ych innych  w arunkach, 
pierw sze wrażenie byw a silniejszem, drugie

i już  m niejszy w pływ  w yw iera, przy następ- 
I nych stopień ząięcia coraz to bardziój słabnie, 

aż wreszcie podnieta przestaje zwracać naszą 
uwagę. Znaczy to, że praca um ysłow a najsil­
niejszą je s t przy pierw szem  wrażeniu, a przy 
następnych coraz się zmniejsza. Zgodnie z tem  
Schiff zauważył, że jeżeli jedno i to samo w ra­
żenie zm ysłowe będziem y k ilka razy  n a ty ch ­
m iast po sobie w ywoływali, podwyżka tem ­
p era tu ry  od chwili początkowój staje się co- 
razto m niejszą.

Co się zaś tyczy stanu  krążenia k rw i w mó­
zgu w' zależności od zjaw isk um ysłow ych, to 
do najnow szych czasów mieliśmy ty lko  dory­
wcze spostrzeżenia w tym  względzie. Odda- 
wna już  zwracano uw agę na niedokrw istość 
mózgu podczas snu i na zm niejszanie się tój 
niedokrw istości podczas m arzeń sennych, s ta ­
nowiących niejako cień pracy u mysio wój nor- 
malnój. „I tak  Caldwell u chorego z raną cza­
szki i u tra tą  częściową jój kości zauważył, że 
kiedy chory pogrążony był w cichym i głębo­
kim  śnie, to mózg nie poruszał się wcale 
w sw ych oponach, lecz ja k  tylko m iew ał sny, 
to objętość mózgu się powiększała, a jeżeli te 
sny były gw ałtow ne, to mózg naw et w ysta­
wał z otw oru czaszkowego. B lum enbach przy 
podobnych w arunkach także widział, że pod­
czas snu m ózg spadał, m arzeniom  zaś tow a­
rzyszył szybszy przepływ  k rw i i powiększenie 
się objętości mózgu" (Luys, s t r .77 przypisek).

System atyczne jed n ak  w tym  przedmiocie 
badania przedsięwziął dopiero w najnowszych 
czasach m łody uczony włoski, Angelo Mosso. 
Ogłaszał on ju ż  dawniój swoje spostrzeżenia, 
lecz nąjzupełnićj rezu lta ty  sw ych doświad­
czeń wyłożył w dziele: „Sulla circolazione dcl 
sangue nel cervello deU’uom o“. (O krążeniu  
krw i w m ózgu człowieka) 1880 r., k tóre, rzec 
można, zaw iera ostatnie słowo nauki w zaj- 
m ującćj nas kw estyi. Sprawozdanie z tój p ra­
cy, o ile m a ona psychologiczną doniosłość, 
zamieszczonem zostało w H cvue philosophi- 
que, w zeszycie za L u ty  roku  bieżącego; we­
dług niego fak ta  podawać będziemy. Mosso 
robił swe doświadczenia nad osobami, k tó rych  
mózg został obnażony w skutek uszkodzenia 
kości w okolicy czoło wój. B adał on zapomocą 
sfigmografu puls mózgowy. P u ls  może słu­
żyć za m iarę napływ u krw i do organu, gdyż 
wskazuje dw a czynniki, od których napływ  
zależy: szybkość i w ielkość strum ienia.
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N ajpierw  au to r studyjow ał wpływ w zru­
szeń na  cyrku lacy ją mózgową; okazało się, 
że w net po każdem  wzruszeniu lub jakiem kol- 
w iek pobudzeniu czuciowem puls staw ał się 
częstszym  i pełniejszym , co w skazyw ało na 
przyspieszenie ruchów  serca i na  rozszerzenie 
się naczyń, w skutek  tego objętość mózgu 
zwiększała się. P rzyrząd , k tórym  się D -r 
Mosso posługiwał, był niezm iernie czuły i da­
wał znać o najm niejszych zmianach w k rąże­
niu krw i; chw ytał on, że tak  powiem, każdą 
m yśl w przelocie. T ak np. pewnego razu 
wszedł do pokoju kolega pana Mosso i spo­
glądał bacznie na osobę, poddaną doświadcze­
niu; ju ż  tego dość było, by  wrażenie, w yw o­
łane w um yśle subjekta, wpłynęło na wzmo­
cnienie pulsu. Bicie zegara szpitalnego wy­
wierało ten  sam  skutek. In n ą  razą robiono 
doświadczenia nad kobietą; nagle bez wido- 
cznój przyczyny przyrząd zaczyna wskazywać 
podniesienie pulsu; badacz zdziwiony ogląda 
przyrząd, sądząc, że się w nim  co zepsuło, ale 
okazuje się, że tam  wszystko w porządku; za­
p y tu je  wreszcie ową kobietę i dowiaduje się, 
że „trupia głowa", k tó rą  niespodzianie spo­
strzeg ła  na  szafie, przyczyniła jój nieco 
strachu.

Takież same sk u tk i pociągała za sobą praca 
um ysłow a (w zięta w znaczeniu działań rozu­
m ow ych), k tó ra  polegała na robieniu rachun­
ków  pamięci onych, zadanych subjektom  przez 
obserw atora; zauważono przytem , że im  praca 
była trudniejszą, tem  większą i zm iana w pul­
sie mózgowym.

Zapom nieliśm y dodać, że, jednocześnie z tym  
głów nym  szeregiem  obserwacyj, Mosso pro­
wadził równolegle drugi szereg obserwacyj, 
służących do natychm iastow ego spraw dzania 
tych danych, jak ich  dostarczał pierwszy. W ie­
m y już , że jeśli do mózgu napływ a więcój 
k rw i niż zw ykle, to  do innych organów musi 
jój napływ ać mniój, ponieważ zaś zm iana 
w napływ ie k rw i pociąga za sobą zmianę 
w objętości organu, przeto jeśli mózg się roz- 
dym a, to inne organy m uszą tracić na objęto­
ści. Mosso m ierzył zapomocą osobnego przy­
rządu  objętość przedram ienia; dano obudwu 
przyrządów  dokładnie się zgadzały; jeśli p ier­
wszy w skazyw ał podniesienie pulsu, to drugi 
zm niejszenie objętości.

Bardzo pouczające są także obserwacyje 
Mossa nad snem. Podczas budzenia się obję-

tośćmózgu w zrasta, pode as zasypiania zm niej­
sza się. W  m iarę ja k  sen staje się głębszym, 
puls mózgowy obniża się coraz bardziój, gdyż 
funkcyje um ysłow e dążą do m inim um . Ta 
względna anem ija mózgu zmniejsza się, jeżeli 
organ zostaje pobudzonym do jakiejkolw iek 
czynności. Mosso wołał po im ieniu na swych 
pacyjentów, podczas gdy spali i, chociaż się 
nie budzili, objętość mózgu w tój chwili w zra­
stała. Toż samo zauważyć było można, gdy 
zegar bił godzinę, lub gdy kto wchodził do 
pokoju, pomimo, iż sen trw a ł nieprzerw anie. 
W szystk ie  te podniety budziły mózg do pracy 
nieświadomój. N iekiedy takie podniety s ta ­
nowią w ątek  dla m arzeń sennych lub w plata­
j ą  się w sny, już  rozpoczęte, ja k  to  zauważył 
Mosso w jed  nem z doświadczeń. Robiąc swe 
obserwacyje nad osobą śpiącą, zaw ołał na nią 
po imieniu; przebudzenie nie nastąpiło, lecz 
przyrząd w skazyw ał znaczne powiększenie 
objętości mózgu. Po  niejakim  czasie subjekt 
otw iera oczy; Mosso py ta  go, czy m arzył; ten m u 
zaczyna opowiadać jak iś  sen bezładny, w k tó ­
ry m  następujący szczegół zasługuje na uwagę: 
śniło się pacyjentow i, jakoby proboszcz jego 
wioski wołał nań po im ieniu. N iekiedy Mosso 
spostrzegał, że podczas snu zachodziły zm iany 
w objętości mózgu, k tó re  napozór nie m iały 
przyczyny, gdyż sub jek t przebudziwszy się, 
oświadczał, że mu się nic nie śniło. Trzeba 
jednakże zwrócić uw agę na to, że m arzenia 
senne bynajm niój n ie zawsze pozostawiają 
ślad w pamięci; one to bezw ątpienia były  
przyczyną rzeczonych zm ian. N adto psycho­
logowie oddawna przypuszczali istnienie zja­
w isk psychicznych, odbyw ających się bez 
udziału świadomości, k tó re obejmowali nazw ą 
„cerebracyi bezświadomój“ (córóbration in- 
consciente). O bserw acyje Mossa dostarczają 
faktów  na poparcie tego poglądu.

W spom nim y tu  jeszcze o jednym  w ażnym  
rezultacie, do którego doszedł prof. Mosso. 
Z doświadczeń swych nad snem  wnioskuje 
on, że żadna z funkcyj organicznych nie zale­
ży od zm ian w odżyw ianiu ta k  ściśle ja k  
świadomość. Bardzo niewielki ubytek  w ilo­
ści krw i, dopływającój do mózgu, w ystarcza 
do stłum ienia świadomości. Mosso przekonał 
się o tem  wprost zapomocą doświadczenia: 
ściskał on ostrożnie obie tętn ice szyjne (caro- 
tides), doprowadzające k rew  do mózgu: obję­
tość organu zm niejszała się bardzo szybko
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i w k ilk a  sekund następow ała zupełna u tra ta  
świadomości, clioć dopływ  k rw i został nic 
pow strzym anym , lecz ty lko  zm niejszonym .

Dane, k tóreśm y w drugiój części a r ty k u łu  
zostawili, jak k o lw iek  n ie w yczerpują jeszcze 
całego zapasu dowodów, ja k i nauka obecnie 
posiada, niem nićj p rzeto  sądzę, gw aran tu ją  
dostatecznie w oczach czytelników  praw dzi­
wość jój poglądu na mózg, jak o  na organ zja­
w isk duchowych. F o rm u ła  ta, choć praw dzi­
w a, je s t jed n ak  ty lko  w przybliżeniu dokła­
dną i oto dlaczego: w potocznym  języ k u  słowa 
„praca um ysłow a" obejm ują ty lko  te  zjaw i­
ska, k tó re zw ykle oznaczam y m ianem  rozu­
mowych, m yśm y tu  jed n ak  do pojęcia tego 
w kluczyli jeszcze zjaw iska uczucia i woli. 
W szystko  to  jednakże nie w ypełnia całój sfe­
ry  życia psychicznego. W spółczesna psycho- 
logija, jak eśm y  już  o tem  wspomnieli, do ka- 
tegory i zjaw isk psychicznych zalicza jeszcze 
dużo bardzo tak ich  procesów, w k tó rych  św ia­
domość nie m a żadnego udziału, a k tó re  czę­
ścią w praw dzie należą do mózgu, lecz częścią 
tak że  do innych  organów nerw ow ych; m usi­
m y  przeto powyższą form ułę zmodyfikować 
w ten  sposób: „cały układ  nerw ow y je s t  orga­
nem  zjaw isk  p s y c h ic z n y c h N ie k tó rz y  naw et 
z uczonych angielskich (iip. O harlton B astian) 
czynią pojęcie zjaw isk psychicznych koeks- 
tensyw nem  z pojęciem zjaw isk  nerw ow ych, 
t. j .  tw ierdzą, że gdzie je s t  proces psychiczny, 
tam  je s t  i nerw ow y i odw rotnie, gdzie je s t 
ostatni, tam  je s t i p ierw szy. N a pierw szą 
część tego zdania zgodzi się każdy  fizyjolog 
i każdy psycholog szkoły um iejętnój, d ruga 
n ie ta k  w ielu m a zwolenników . B ądź cobądź, 
ponieważ mózg je s t  najw ażniejszym  central­
nym  organem  u k ład u  nerw ow ego i poniewraż 
w n im  się ogn isku ją zjaw iska świadomości, 
będące najw yższym  w yrazem  życia psychicz­
nego, przeto m ożem y go uw ażać jak o  przed­
staw iciela całego system u, a naszą przybliżo­
n ą  form ułę ja k o  najzupełniój dla niespecyjali- 
stów  w ystarczającą.

N a zakończenie uw ażam y za stosow ne dać 
niektóre w yjaśnienia dla zażegnania możli­
wych nieporozum ień. Ludziom  w ychow anym  
w tradycyjnych pojęciach o duszy, poglądy, 
któreśm y w naszój pogaw ędce stara li się uza­
sadnić, wydadzą się bezwTątp ien ia  mocno po- 
dejrzanem i. „W ięc mózg myśli!? więc m yśl 
je s t  w ydzieliną mózgu? ruchem  cząsteczek

nerwowych?" — w ykrzykują jed n i z obawą, 
drudzy z szyderstw em . Za pozwoleniem, nie 
jesteśm y  ani ta k  straszni, by się nas obawiać, 
ani tak  naiw ni, by  się z nas wyśmiewać. Roz­
patryw aliśm y rzecz całą ze stanow iska czysto 
objektywnego, badaliśm y tylko fizyjolog i cz- 
ne w arunki p racy  um ysłowój, badaliśm y sto­
sunek m iędzy mózgiem i zjaw iskam i 11 m y­
sio w cmi i znaleźliśmy, że stosunek ten  je s t 
taki, ja k  m iędzy każdym  innym  organem  
i jego funkcyją — oto wszystko. W  tem  je ­
dnak nie zaw iera się nic, coby upoważniało 
do zrobienia powyższego zarzutu. P rzez cały 
ciąg ani jednem  słowem nie zająknęliśm y się 
o tem , ja k a  je s t is to ta  duszy, ani też o tem , 
skąd się. bierze m yśl. N a podstaw ie tego fak­
tu , że rezu ltatem  czynności w ątroby  je s t żółć, 
a rezultatem  czynności m ięśnia ruch, nie m am  
p raw a tw ierdzić, że ruch  je s t jak ąś  substan- 
cyją, ponieważ żółć je s t  nią. T ak  samo więc 
jeśli powiadam , że rezu ltatem  działalności mó­
zgu je s t myśl, to tw ierdzenie moje nie stano­
w i jeszcze prem isy do wniosku, że myśl je s t 
wydzieliną lub ruchem . Mózg czuje! mózg 
myśli! m ózg chce! — słowa te  rozlegają się 
w  uszach ortodoksyjnych, ja k  glos trąby , 
zw iastującój koniec św iata, a przecież fizyjo­
log w ym aw iając te  słowa, rozumie przez nie 
ty lko  to, że ja k  oko służy do patrzenia, tak  
mózg służy do m yślenia. N ik t nie protestu je 
przeciw zdaniu: oko je s t organem  wzroku, 
chociaż w zrok ta k  samo suponuje świado­
mość, j a k  ją  suponuje myśl. Możnaby stąd  
sądzić, że ludzie, k tórzy  m yślą w yrazam i za­
m iast pojęciami, w yobrazili sobie, że w pań­
stw ie ducha panuje system  biurokratyczny, 
którego niejako głów nym  filarem  je s t  „m yśl11, 
a „w zrok“, „słuch" i t. p. najniższój rangi 
urzędnikam i. G dy nauka zaczęła rewidować 
sp raw y ty ch  ostatnich, nie zwrócono na to 
uw agi, bo to  były  ty lko proste pionki na sza­
chownicy; w m iarę ja k  ów kon tro ler zaczął 
atakow ać coraz to wyższych urzędników , roz­
poczynały się szem rania zrazu głuche, potem  
otw arte , aż wreszcie gdy zuchwalec zaszacho­
w ał n ietykalnego prezesa in sty tucy i w jego  
niedostępnym  gabinecie, wszczął się popłoch 
straszliw y, oskarżenia o stronność, o uzurpa- 
cyją i krzyżow y ogień naszeptyw ań, p lotek 
i docinków. W szystk ie  jednakże pociski nie 
trafia ją  do celu, póki kontro ler nie przekra­
cza swego m andatu; w granicach zaś tego
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m andatu, ja k  to zaraz zobaczymy, żaden m at 
nie zagraża duszy. F izyjologija bada tylko, 
jak ie  procesy odbywają się w mózgu podczas 
gdy człowiek m yśli, czuje lub cbce. P óki pro­
ces odbywa się w nerwie, w mleczu pacierzo­
w ym , w pniu mózgowym, póty m am y do czy­
nienia ze zjaw iskiem  pojedyńczem, objekte- 
wnem, lecz oto proces szerzy się dalój, wcho­
dzi do półkul mózgowych i następuje mo­
m ent, w k tórym  spostrzegam y zjawisko po­
dwójne, m ające stronę objektyw ną (ruch 
nerw ow y) i stronę subjektyw ną (pewien stan  
świadomości), lub, w edług innych, spostrze­
gam y dw a zjaw iska równolegle idące: jedno 
objektyw ne, drugie subjektyw ne. F izyjolo­
gija zajm uje się tylko czynnikiem objekty- 
w nym  i stosunkiem , ja k i zachodzi m iędzy 
nim i ty m  drugim . P y tan ie  zaś, w jak i sposób 
proces nerw ow y staje się świadomym, ja k  się 
przetwarza, lub też wbudza tylko myśl, czu­
cie, chcenie — pytanie to leży poza kom pe- 
tencyją fizyjologii, 3 naw et, ja k  się zdaje, po­
za kom petencyją nauki wogóle. Między zja­
w iskam i nerwow em i i zjaw iskam i świadomo­
ści istnieje bardzo wiele analogij, k tóre z za­
dziw iającą zręcznością uw ydatnić potrafił 
jeden  z najznakom itszych współczesnych filo­
zofów, H erb ert Spencer. Przeprow adza on zu­
pełną paralelę m iędzy obydwoma tem i szere­
gam i zjaw isk i wnioskuje, że w osnowie ich 
leży jeden  i ten  sam  proces, k tó ry  rozpatry ­
w any objektyw nie, przedstaw ia się jako  
ruch cząsteczek nerwowych, rozpatryw any 
subjek tyw nie — jak o  pew ien stan świadomo­
ści. Jeżeli szereg objektyw ny oznaczymy za­
pomocą liter: n0, ilu, n a, n 3 i t. d., zaś szereg 
zjaw isk subjek tyw nych odpowiednio przez 
m 0; m „  m 2, m 3 i t. d„ to możemy paralelizm 
tych  szeregów wyrazić tak:

n0 n, n, n3 n 4
m, m, m._, m3 m 4.

Otóż według analizy Spencera w yrazy tych  
szeregów dają się rozłożyć w następujący 
sposób:

n 0 n, n2 n3 n4  xa0 xa, xa„ xa3 xa4
m 0 m, m2 m 3 m, ~  ya0 ya, ya, ya, ya4

gdzie a wyobraża ów nieznany nam  proces 
zasadniczy, x  — (przepraszam  za przenośnię) 
współczynniki załam ania okularów objektyw -

nycli, przez k tóre widzimy ów proces, jako  
ruch  cząsteczek nerwowych, y  zaś — współ­
czynnik załam ania okularów  subjektyw nych, 
k tóre nam  pokazują ów proces, jak o  pew ien 
stan  świadomości; a je s t nam  nieznane, x  i y 
także; cóż więc w całym  tym  szeregu je s t lub 
może być dla nas wiadomem? ty lko iloczyn}’: 
xa0 =  n„, xa, = 11! i t. d , ya0 =  m0, ya, =  m, 
i t. d. Do zbadania górnego szeregu iloczy­
nów dąży fizyjologija, do zbadania dolnego 
dąży psychologija; lecz gdyby naw et wielko­
ści te dokładnie sform ułowane zostały, a, x  i y 
pozostałyby niewiadome. To znaczy, że gdy­
byśm y naw et kiedykolwiek dowiedzieli się, 
jak ie  ruchy  odbyw ają m olekuły nerwowe 
w chwili, gdy do uszu naszych dochodzi z są­
siedniego pokoju hałas bawiących się dzieci, 
lub w chwili, gdy praw iąc im perorę, silimy 
się pow strzym yw ać od śmiechu, patrząc na 
ich minki filuternie-pokorne, w k tó rym  to 
wypadku św iat duchowy byłby naukow o zba- 
dany^m — to i w tedy jeszcze ani na krok  jeden 
nie zbliżylibyśmy się do zrozumienia, ja k  się 
tam  jedno bierze z drugiego. U m ysł ludzki 
ta k  się ukształtow ał pod w pływ em  doświad­
czeń doznanych w nieskończonym  szeregu 
stuleci, że absolutnie niemożliwem je s t dla 
niego wyobrazić sobie świadomość w term i­
nach m atery i i ruchu. T ak  więc ci, k tórzy się 
lubują w tajem nicach i posądzają naukę o cy­
nizm  i arrogancyją w zdzieraniu z nich za­
słony, m ogą zasypiać spokojnie, pew ni, że się 
zawsze dla ich um ysłu znajdzie potraw a. Zwo­
lennicy poglądów transcendentalnych, k tórzy  
niegdyś swobodnie bujali po całym  obszarze 
świata, widząc, jak  um iejętność coraz b ar­
dziój ścieśnia arenę ich popisów i na grani­
cach swych bezustannie rosnących posiadło­
ści zatyka sztandary  z dewizą: ruch  i m ate­
ryj a, obawiają się, by nie zostali kiedyś w y­
parci z ostatnich swych posad; wciąż im  stoją 
przed oczami straszliw e widma ruchu i m ate­
ry i, tak, iż dość je s t zestawić słowa: m yśl 
i proces nerwowy, by ściągnąć na  się z ich 
strony posądzenie o zamach stanu. P różna 
trwoga! N auka ma swoje tajem nice doczesne 
i swoje tajem nice wieczne; jeśli są kw estyje, 
przed którem i kapituluje na teraz, to według 
zdania najcelniejszych jój przedstaw icieli są 
i takie, przed którem i musi broń złożyć na 
zawsze. Nic zgadzają się ty lko  w ielkie powagi 
naukowe co do liczby tych  tajemnic,: w ka­
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żdym  jednak  razie zaliczają do nich: isto tę 
m atery i, isto tę sdy  i isto tę  świadomości ').

S P K A W O Z  D A N I A .  

Najnowsze badania tętek (Heliozoa)
podał 

D -r S. Kruszyński.

(D -r A. Gruber: „Beobachtungen am Actinophrys 
sol. Zoologischer Anzeiger. V. Jah rg . N. 118).

Pom im o, że p ierw otniaki są ta k  proste, że 
się je  zw ykle przedstaw ia jak o  typ  życia 
zwierzęcego, sprowadzonego do sw ych form 
najprostszych, je s t  wiele faktów  z życia tych  
isto t, k tó rych  jeszcze nie w yjaśniono dokła­
dnie. B adan ia w ięc ty ch  ży ją tek  przynoszą 
z każdym  rokiem  nader ciekaw e szczegóły, 
zwłaszcza, jeżeli się do nich zabierze tak  szczę­
śliwy i um iejętny badacz, jak im  je s t  prof. 
G ruber.

C iekawem  zjaw iskiem  z życia tę tek  (helio­
zoa) je s t zlewanie się dw u lub więcój osobni­
ków, na k tó re  ju ż  w ielu badaczy zwracało 
uwagę. Znaczenie tego zjaw iska nie jest, je ­
szcze w yjaśnionem , niem ożna go uważać za 
analogiczne z łączeniem  się (konjugaeyją) 
wymoczków, ponieważ nie udało się dotych­
czas wykazać zm ian w jądracli zlanych oso­
bników. N iem ożna dostrzedz zlania się jąd er 
naw et w tedy, k iedy  ciała tę te k  u tw orzy ły  
ju ż  jed n ą  całość B adanie tak ie  je s t  u trudn io ­
ne z tego powodu, że u  wielu rodzajów w ży- 
wem zwierzęciu trudno lub wcale niem ożna 
dostrzedz jąd ra .

G ruber stara ł się dojść do pew nych rezul­
tatów  w tój kw esty i, zastosow ując now ą m e­
todę barw ienia, k tó rą  ogłosił K orschelt. Nie 
powiodło m u się tój k w esty i zbadać ja k  sobie 
życzył, tak , iż dalsze próby pozostaw ił na 
przyszłość. Jed n a k  podczas ty ch  prób zapo­
znał się ze szczególncmi zjaw iskam i, k tó re  
są bardzo ciekawe.

Oto do jednego, zupełnie w ykształconego 
okazu A ctinophrys sol, zbliżył się inny, trzy  
do czterech razy  m niejszy okaz. Skoro tylko 
zetknęły się pseudopodija obu tę tek , w iększy

')  1’orówn. Du Bois Reymonda: „Die Grenzen der Na- 
tuierkenntniss“ i „Die sieben W eltrae th se l“.

| okaz pociągnął bardzo szybko ku  sobie m niej­
szy, k tó ry  też w kró tk im  czasie z n im  połą­
czył się. Gdy ju ż  zlanie się było zupełnem, 
au to r p rzy trzym ał zwierzę i zabarw ił je , po- 
czem z niem ałem  zdziwieniem dostrzegł, że 
było tylko jedno jądro .

Nasuw ało się łatw o przypuszczenie, że 
w ty m  w ypadku nastąpiło zlanie się nietylko 
protoplazm y, ale i sam ychże jąder. Ażeby się 
czegoś pewnego dowiedzieć, au to r s ta ra ł się 
zbadać ponownie ten  proces; dodając lub u j­
m ując wodę pod szkiełkiem n ak ry  wkowera, 
zdołał on po k ilka razy  spraw ić połączenie 
się, a następnie zlanie wielkiego i małego 
okazu A ctinophrys. Tym  razem  jednak  przy­
trzym ał i zabarwił okazy, zanim  zlanie się 
ich było zupełnem, poczem poprzednio p rzy ­
toczony fak t został wyjaśniony, a mianowicie 
okazało się, że m ałe okazy nie zaw ierały ani 
śladu jąd ra .

P rzeszukując okazy tętek , zachowanych 
w balsam ie kanadyjskim , znalazł potem  autor 
bardzo wiele m ałych osobników, u k tórych  
wcale nie było jąd ra

Dziwną je s t szybkość, z ja k ą  odbywa się 
ten proces w przeciw ieństw ie do połączenia 
dwu norm alnych osobników: 10—15 m inut 
w ystarcza, ażeby m ała tę tk a  znikła bez śladu 
we większój, tak  ja k  gdyby A ctinophrys nie 
przyjm ow ała organizm u do siebie podobnego, 
ale spożywała coś sobie obcego. Ta ty lko ró­
żnica zachodzi, że zdobycz w ostatn im  razie 
um iera, zerknąw szy się z pseudopodijami ra ­
busia, a tu  m niejszy osobnik nie zaprzestaje 
dawać oznak norm alnego życia, a naw et zw y­
kle pseudopodija jego  żwawiój się obracają, 
a tętn iczka (yacuola) m iarowo tętn i. Raz 
udało się autorow i sprowadzić w kró tk im  cza­
sie po sobie 3 A ctinophrys drobne do w ięk­
szego okazu, a w szystkie, dwie nawet, rów no­
cześnie, z nim  się zlały. W  tym  sam ym  cza­
sie w iększy okaz złapał jeszcze i pochłonął 
dw a wiciowce (iłagellata). Tylko czw arte 
zw ierzątko, zupełnie podobnój budowy zawsze 
okaz w iększy odtrącał, ilekroć je  zbliżał au tor 
ku niemu, pomimo, że nieraz naw et uw ikłało 
się w jego  pseudopodija, podczas gdy w in ­
nych razach przyciąganie jak b y  zapomocą 
m agnesu zbliżało ku  sobie zw ierzątka.

W  ty ch  w szystkich w ypadkach zlewanie 
się osobnika, mającego jądro , z jednym  lub 
kilkom a drobnem i osobnikam i, nieposiadają-
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cemi jąd er, nie może być niczem innem, tylko 
prostem  zwiększeniem  się m asy wielkićj A cti- 
nophrys; dlatego to w ostatnim  razie, po po­
chłonięciu trzech osobników osiągnęła ona 
najw yższy stopień objętości i nie chciała już 
ich więcój pochłaniać.

Spostrzeżenia te  nie przyczyniają się wcale 
do rozjaśnienia kw estyi łączenia się (konjuga- 
cyi) i towarzyszących m u zjawisk rozrodu, ale 
za to w yłania się z nich inny fak t o.jobliwy, 
mianowicie, że pierw otniaki, k tóre zresztą jako  
zupełne kom órki, zaopatrzone są jądrem , 
m ogą żyć i bez niego. Możnaby wnosić, że 
małe osobniki pow stają w skutek jakiegoś pa­
tologicznego procesu, przez anorm alne rozpa­
danie się większych A ctinopbrys. W niosek 
tak i nie byłby dalekim  od praw dy; bo naprzód 
sam  autor zauw ażył ju ż  u A ctinopbrys tego 
rodzaju rozpadanie się, a potem  jeszcze czę­
ściój m ożna je  napotkać u rozlicznych wy-' 
moczków, gdy zwierzę rozdziela się na kilka 
nierów nych części, z k tórych nie w szystkie 
posiadają jądro . P ow tóre au tor znajdował 
pomiędzy okazam i bez jąd e r takież same 
m ałe okazy z jądram i.

Pom im o to wszystko, sądząc- z objawów 
życiow ych, m usim y A ctinopbrys, nieposia- 
dającc jąder, uważać za doskonale osobniki, 
bo w ich pseudopodijach protoplazm a żwawo 
się porusza, m ają wydzielniczą tętniczkę (va- 
cuola), k tó ra  ta k  samo tętn i, ja k  u norm al­
nych zwierząt, a wreszcie m ogą pokarm  przyj­
mować i traw ić go w banieczce pokarmowój 
(Nahrungsvacuole).

lióżnica pom iędzy osobnikiem, m ającym  
jądro , a bez jąd ra , m ogłaby na tem polegać, 
że przy zlewaniu się rola mniejszego okazu 
je s t bierną, tak , iż w tym  w ypadku niejako 
św iadom ą czynność w ykonyw a tylko norm al­
ne zwierzę. Lecz przypuszczenie to okazuje 
się błędnem , sądząc z następującepo spostrze­
żenia: do osobnika A ctinopbrys. posiadającego 
wielkość zw ierząt w yrośniętych, a gdzie je ­
dnak m ożna było podejrzywać b rak  jąd ra  
jeszcze za życia, zbliżono drobny okaz, po­
czem ja k  zwykle nastąpiło przyciągnięcie, 
a następnie zlanie się obu zw ierząt. Po  spre­
parow aniu okazało się, że i większy i m niej­
szy okaz nie m iał jądra, pomimo że ich zacho­
wanie się było zgodne z tem , cośmy dotych­
czas poznali. Skutek barw ienia je s t zawsze 
pew ny, tem  bardziój, że pod tem  sam em  na-

kryw kow em  szkiełkiem są zawsze inne okazy 
A ctinopbrys lub wymoczków, gdzie ciemno­
czerwona barw a jąd er dowodzi, że barw nik 

. działał w sposób należyty. Prócz tego wypadek 
ten pozwala nam  sądzić, że A ctinophrys nie- 
posiadające ją d ra  mogą jeszcze i rosnąć.

Z tych spostrzeżeń można wyprowadzić ten 
ważny wTniosek, że jąd ro  nie m a związku 
ze sprawam i ruchu, żywienia się, wydzielania 
i w zrostu, odbywającem i się w otaczającój 
protoplazmie. a w'ięc z tem i wszystkiemi spra­
wami fizyjologicznemi ciała kom órki, k tóre 
nie są w bezpośrednim związku z rozrodem.

Rzecz ta  rozumie się sama przez się. gdy 
mową o m onerach nigdy nieposiadąjących 
jąd ra , ale je s t ona praw dziw ą niespodzianką 
u pierw otniaków wyższych, posiadających za­
wsze jądro . N aw et praw idłow y stały  k sz ta łt 
ciała, w przeciw ieństw ie do bezkształtnój 
m asy u m onęry, nie zależy, ja k  można wno­
sić, od działania jad ra  — widzimy bowiem, 
że Actinopbrys bez ją d ra  ma kształt ciała 
norm alny.

O statn ia  praca G rubera popiera ju ż  da­
wniój wypowiedziane przez niego zdanie o pod­
rzędnej roli jąd ra , k tó rą  skonstatow ał w sze­
regu  ciekawych badań, odnoszących się do 
rozrodu pierw otniaków .

KRONIKA NAUKOWA.

— N o w a  w y s t a w ’ a e l e k t r y c z n o ś c i  i oświe­
tlenia gazowego. Zeszłoroczna pierwsza w ystaw a elek­
tryczna w Paryżu dała poehop do urządzania całego 
szeregu wystaw. Na 1-go Listopada r. b. zapowiedzianą, 
została nowa, a w tyra roku druga w ystaw a w Londy­
nie, tym razem w czysto praktycznym, utylitarnym kie­
runku. W ystawa nosić będzie nazwę: Exhibition of prac- 
tical electric deyelopment i trw ać będzie w „Aquarium“ 
od 1 Listopada r. b. do 1 Marca r. p. Ciekawem jest, że 
wyznaczone zostały nagrody po 1030 funtów szterlin- 
gów (przeszło 10,000 rubli) za najcelniejsze zastosowa­
nia i pomysły, a  komitet sędziów wybranym ma być 
przez uczone towarzystwa z całej Anglii. Konkursów 
rozpisano 18, z tych połowa z dziedziny oświetlenia elek­
trycznością z uwzględnieniem specyjalnych celów: lam­
py do pociągów dróg żelaznych, dla hotelów, sklepów 
i biur, dla górników i nurków, a nawet lampy do fo­
tografii. Godne uwagi są konkursy: projekt i rysunek 
stacyi centralnej oświetlenia elektrycznego na 20,000 
lamp w promieniu 1 mili angielskiej; przyrząd do mierze­
nia zużytej elektryczności (dla mieszkańeów prywatnych) 
i wiele innych. Konkursy te uwzględniają nietylko już 
dokonane wynalazki, ale m ają na względzie i możliwe 
lub przypuszczalnie dotąd możliwe pomysły. Przyznać



4 0 0  W SZECH ŚW IA T. tfo 25

należy, iż taka  w ystaw a przyczyniać się musi znacznie 
do postępu w tym kierunku, żałować jednak trzeba, że 
termin tak blizki nie pozwoli należycie opracować pe­
wnych zadań, przedmiotem konkursów będących, a  wy­
magających czasu na przygotowanie lub wykonanie. An­
glików opanowała widocznie gorączka urządzania cią­
głych wystaw elektryczności. W ystawione być m ają: 
1) przyrządy do w ytw arzania i przesyłania elektrycz­
ności; 2) magnesy naturalne i sztuczne, kompasy mor­
skie; 3) przyrządy telegraficzne, przyrządy do przesyła­
nia głosu, do wytwarzania ciepła zapomocą elektrycz­
ności, do oświetlenia elektrycznego, la tarn ie  morskie 
i sygnały elektryczne, sygnały alarmowe, górnicze, ko­
lejowe i żeglarskie, sygnały wojenne, zastosowania elek­
tryczności do sztuk pięknych, elektrochemii i galwano- 
plastyki, motory elektryczne i przyrządy do przesyłania 
ruchu na znaczne odległości, zastosowania elektryczno­
ści w mechanice, zegarmistrzostwie, medycynie, cukro­
wnictwie, meteorologii, gieodozyi, rolnictwie i gospodar­
stwie domowem, konduktory czyli gromochrony; 4) przy­
rządy albo modele przyrządów do w ytw arzania gazu 
oświetlającego; 5) przyrządy gazowe wszelkiego rodzaju 
i ich modele; 6) machiny poruszane gazem i ich modele; 
7) przyrządy do gotow ania na gazie; 8) przyrządy do o- 
grzew ania gazem; 9) wszelkie przedmioty, mające zwią­
zek z oświetleniem gazowem, palniki, lampy, la ta r­
nie i t. p. ;Y.

— P o w s t a w a n i e  w o d a n ó w  w ę g l a .  W  dal­
szym ciągu podanej przez Baeyera hipotezy, że pierwo­
tnym produktem przysw ajania u  roślin je s t aldehid 
(patrz W szechświat Nr. 4 i 5), prowadził badania p. A. 
Mori i ogłosił je  w Nuovo Giornale botanico (Vol. XIV). 
Posługnjąc się nowo odkrytemi, bardzo czułemi olczyn-

nikami na aldehid, a  mianowicie rozcieńczonym roztwo­
rem azotanu srebra (por. W szechświat Nr. 9 str. 144), 
z którego aldehid metaliczne srebro osadza i siarkonem 
rozaniliny, zdołał Mori w niższych i wyższych roślinach, 
zielonych i na działanie słońca wystawionych, stale obe­
cność aldehidów wykazać. Też same rośliny zielone, 
gdy przez dobę lub dwie doby poprzednio w ciemności 
pozostawały, nie dawały charakterystycznego zaczer­
nienia przy użyciu roztworu kamienia piekielnego, co 
zdaje się dowodzić, iż wówczas pierwotny produkt asy- 
milaeyi, aldehid, przeszedł już w następne (polimeryczne) 
związki, innej chemicznej natury. Aldehidy grałyby tym 
sposobem ba dzo znaczącą rolę w żyjącym tak roślin­
nym jak  i zwierzęcym organizmie. Czy wszakże tylko 
aldehid wyłącznie daje charakterystyczną reakcyją 
odtlenienia, nie je s t ostatecznie sprawdzonem i może być, 
iż reakcyja ta  w skutek obecności innych, równie utle­
niających się związków występuje. A’.

W IA D O M O ŚC I B IE Ż Ą C E .
— Tegoroczny zjazd niemieckich naturalistów i leka­

rzy, już 55-ty z koiei, odbędzie się w Eisenach w czasie 
od 18 do 21 W rześnia.

T r o ń ć :  Listy z podróży, przez Józefa Siemiradz­
kiego. — Glinka, glina ilasta , glina marglowata, gl. 
piaszczysto-wapienna, gl. mamutowa, gl. dyluwijalna, 
popielatka, borowina, rędzina, glej — czy liiss? przez 
Al. Szumowskiego (ciąg dalszy).— P raca fizyczna i praca 
umysłowa, przez M. Siedlewskiego (Dokończenie). — 
Sprawozdania. — Kronika naukowa. — Wiadomości 
bieżące. — Ogłoszenie.

W ydaw ca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz.

PAMIĘTNIK FIZYJOGRAFICZNY
TOM II ZA ROK 1883.

Opuścił prasę I l -g i  tom  „P am iętn ika  Eizyjograficznego". Z aw iera w dziale I-ym  
M eteorologija i h idrografija) prace pp.: Kowalczyka O spostrzeżeniach m eteorologicznych 
w W arszaw ie, Pietkiewicza A p. Zm ienność tem p era tu ry  roczna w W arszaw ie, Jędrzejewicza 
Spostrzeżenia stacyi P łońsk ie j, Dziewulskiego N achylenia m agnetyczne w W arszaw ie, Rostwo­
rowskiego Jez io ra Łęczyńsko-W łodaw skie, Dziewulskiego C zarny S ta w .— W  dziale I I  (Gieolo- 
g ija z chem iją) prace pp.: Siemiradzkiego N asze głazy narzutow e, Kosińskiego K opalnie O lku­
skie, Puscha (tłum . R ejchm an) Nowe przyczynki do gieognozyi Polski, Kontkiewicza Spraw o­
zdanie z badań  gieolog. w guh K ieleckićj, Pawlewskiego Sól B uska, Znatowicza Rozbiory skał 
ta trzańsk ich . — W  dziale I I I  (B otanika i zoologija) prace pp.: Chałubińskiego G rim m ieae ta - 
trenses, Łapezyńskiego O roślinności okolic W arszaw y, Babka górska i Ze Strzem ieszyc do 
Solca, Wałeckiego M atery ja ły  do zoografii Polski, Kow ilewskiego P rzyczynek  do hist. n a t. O xy- 
trichów, Sznib la  S tichopogon D ziedzickii i P rzyczynek  do term inologii owaduiczój polskiój, 
Osterloffa O chrząszczach k ra jow ych, Ślusarskiego Zw ierzęta dyluw ijalne. — W  dziale IV -y m  
(A ntropologija) prace pp.: Łuniewskiego M ogiła w Żarnowce, Glogiera K urhany  pod W iszowem, 
Dudrewicza Czaszka z k u rh an u  pod W iszowem , Karłowicza Im iona n iektórych plem ion i ziem

dawnój Polski.
Tom II Pam. Fizyjogr. obejmuje 32 arkusze druku wielkiej ósemki (524 str.) i jest ozdobiony 

32 tablicami litografowanemi, oraz wieloma drzeworytami w tekście. 

Pp Prenumeratorów, którzy wnieśli przedpłatę tylko za kwartał ll-gi, upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty.

^oaEoacHO HeHaypoH). JSapmana 4 CeHTHfipa 1882 r. Druk K. Kowalewskiego, Królewska Nr. 23.




